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Jednodniowy gabinet.
W  republice francuskiej w ybuchnęło znowu 

przesilenie parlam entarne. G abinet R ibota, 5G 
i  rzędu od chwili utw orzenia republiki, a 4 
od czasu objęcia p rezyden tu ry  republiki przez 
P o in ca rćg o , upadł wcztTraj zaraz po pierw- 
szetn przedstaw ieniu  się Izbic deputow anych.

P rasa  radykalna energicznie w ezw ała rad y ­
kałów , ażeby natychm iast obalili R ibota. —  
„Dla, p a rty i radyka lne j zbliża się rozstrzyga­
jąca chwila —  w olała „L an tc rn e“ w czoraj ra ­
no. —  Jeżeli Ribot w śród burzv ze s trony  ra ­
dykalne j nie opuści dzisiaj pa łacu  Bourbon, 
p a rty a  przestanie istn ieć". N iem niej energicz­
nie w zyw ał do boju „R ad ical", zapew niając, 
że ten  ..gabinet p row okacy jny" zostanie dziś 
jeszcze obalony. Im ieniem  socyalistów  zjedno­
czonych, k tó rzy  są sojusznikam i zjednoczo­
nych radykałów , w ezw ał Jau rć s  w  „H um ani- 
Łó“ socyalistycznych deputow anych  do boju 
z R ibotem . T y lko  ,.P ctite  R cpublique“ s tanę ła  
po stronie gab inetu , zaś „A cU on" obliczyła, 
że w  razie podniesienia w Izbie deputow anych 
spraw y 3-ietniej służby w ojskow ej, gabinet 
może liczyć na 350 głosów, a więc na  w ięk­
szość 49 głosów.

Obliczenie to  zaw iodło gruntow nie. W  k ry ­
tycznej chwili g losow ania nad  poi zadkiem  
dziennym  D aliniera pozyskał R ibot zaledwie 
187 głosów , przeciw ko niem u zaś ośw iadczyło 
się 374. J a k  się zdaje, upadek  R ibo ta  spow o­
dow ali może głów nie ci deputowrani, k tó rzy  
w strzym ali się od głosow ania .R ibot, w chodząc 
Ra czele swoich kolegów do P alais Bourbon, 
nie przypuszczał, że opuści go jako  zw ykły 
deputow any. D ek laracyę sw oją zakończył w e­
zw aniem  w szystk ich  republikanów  do p racy  
około dobra k ra ju .

Aczkolwiek R ibot odwoła! się do ogółu re ­
publikanów , dep. D alm ier zgłosił porządek  
dzienny,* w  k tó ry m  Izba pom iędzy innemi o- 
św iadczą, że popierać będzie ty lk o  ta k i rząd, 
k tó ry  przeprow adzi zjednoczenie sił lew icy. 
R ibot mówił o repub likanach  w ogóle, Dalm ier 
o republikanach  z lew icy. P rzy  g łosow ania 
n ad  tym  porządkiem  dziennym  w iększość o- 
świadc.zyła się za nim, a gab inet na tychm iast 
zgłosił sw oją dym isyę.

To nowre przesilenie parlam entarne , za k tó- 
rom pójść może prezydyalne, osłabia stanow i­
sko F ran cy i n a  polu stosunków  m iędzynaro­
d ow ych, a zw łaszcza wobec trojporozum ienia. 
Zarów no Anglia, jak  R osva, zwłaszcza zaś 
R osya, oceniają w artość F ran cy i o ty le , o ile 
zbiorow a jej w ola nie pozw ala n a  party jn e  
osłabienie te j woli. A obecne przesilenie p a r­
lam entarne jest typow ym  przykładem  w alki 
jedynie p arty jn e j. Głos feuchomlinowa z pe­
w nością przypom ni to  Francuzom .

(Telegr. „Nowej Reformy".)
P aryż, 13 czerwca.

U padek gab inetu  R ibota nie był dla opozy- 
eyi n iespodzianką, na tom iast w kolach  rządo­
w ych i w pałacu  Elizejskim  w yw ołał bardzo 
silne w rażenie. O baw iają się, że upadek R ibota 
będzie punktem  w yjścia bardzo pow ażnych je ­
szcze zaw ikłań. Jałt dalece sam R ibot nie spo­
dziew ał się klęski, w skazuje jego drugie prze­
mówienie, w ygłoszone w  Izbie deputow anych, 
u  k tó rem  nakreślił cały program  działalności 
rządu  na  najbliższe dni, w pierw szym  rzędzie 
w zakresie finansowymi. W śród żyw ych p ro te ­
stów ze strony  opozyeyi Tw ierdził, że sy tua- 
Cya finansow a F rancy i może za k ilka  dni stać  
się niebezpieczną, feto milionów obligacyj, k tó ­

re  rzad ma w ydać, nie m ogą b y ć  ulokow ane, 
poniew aż ta rg  przesycony  je s t różnem i w arto­
ściam i zagranicznem u W ielu obcych naduży­
wa naszej gościnności. Banki są w w ielkich 
k łopotach. Z końcem  b. m. w szystk ie środki 
rządow e będą w yczerpane. R ząd będzie się mu­
siał chw ycić środków  naw et n iegodnych. B u­
dżet na  r. 1915 w ykazuje  G00 mil. franków  de­
ficytu. D latego rząd zam ierza ja k  najrychlej 
dom agać się uchw alenia podatku  dochodow e­
go, m ajątkow ego i różnych podatków  spożyw ­
czych, R ibot zapow iedział, ze rząd  tego sam e­
go dnia, t. j. w czoraj wieczorem wniesie pro­
jek t zaciągnięcia pożyczki w kw ocie 900 mi­
lionów franków  na  3 W %, zw rotnej w 25 la ­
tach, z ren tą  opodatkow aną w przeciw ieństw ie 
do ren ty  dotychczas n ieopodatkow anej.

Tuż po te j mowie nastąp iło  głosow anie, w 
k tórem  rząd  znalazł się w m niejszości około 
50 głosów.

Paryż, 13 czerw ca. :
W czoraj przyszło do k ilk u  drobnych zajść 

m iędzy zw olennikam i i  przeciw nikam i R ibota. 
D em onstranci wznosili okrzyki na  ulicy. W k il­
k u  punk tach  przyszło do bójek , k tó rym  polieya 
położyła kres. Nie aresztow ano nikogo.

Viviani c zy Combes?
Paryż, 13 czerwca.

Możliwem jest, że Poincare ponow nie zwróci 
się do V ivianiego z prośbą o utw orzenie gabi­
netu. Tak. mówiono w czoraj w ieczorem ; dzisiaj 
panuje przekonanie, że Poincare pow ierzy mi- 
syę utw orzenia now ego gabinetu  jednem u 
z przyw ódców  zjednoczonych radykałów , 
praw dopodobnie Combesowi.

Paryż, 13 czerwca.
U w ażają tu  za  praw dopodobne, że V iviani 

o trzym a dzisiaj polecenie utw orzenia gabinetu . 
V ivian‘ będzie w  tak im  w ypadku  działał z po­
śpiechem. J e s t  możliwem, że do w ieczora uda 
mu się pozyskać udział najw ażniejszych w spół­
pracow ników  w  gabinecie. B ędą to zapewnie ci 
sami politycy , k tó rych  w spółpracę pozyskał 
p rzy  pierw szej próbie utw orzenia gab inetu . — 
V iviani u względni zapew ne także nastró j, jak i 
się objaw ił na w czórajszem  posiedzeniu Izby 
deputow anych.

Suchomiinow o przesileniu rrancu* 
skiem.

Petersburg, 13 czerwca.
P ete rsb u rsk i ko responden t W AT. ogłasza 

opinię rosyjskiego m inistra w ojny Stiehomlino- 
w w spraw ie in teresu jącej całą Europę, a m ia­
nowicie w  spraw ie przesilenia ministeryaln.ego 
we Francyi i sto jącej z nim  w  zw iązku sprawie 
trzy letn iej służby w ojskow ej francuskiej. —  
W  najw yższych sferach rosyjskich panuje  na- 
stępuiące przekonanie: Nie m ożem y z zimną 
k rw ią p rzypa tryw ać  się przesileniu m inisteryal- 
nem u we F rancyi. D ługotrw ałość gabinetu  Ri­
b o ta  je s t w ścisłym  zw iązku z trzy le tn ią  służbą 
w ojskow ą. —  W  Rosyi nie m a w? tej spraw ie 
dwócli zdań. Robiliśm y w szystko, do czego zo­
bow iązał nas sojusz z F rancya. Obecnie F ran- 
cya zobow iązana je s t do w-szystkiego wzglę­
dem nas. E uropa wie o tern. Pow iększyliśm y

nasz k o n ty n g en t rek ru ta  z 450.000 na  580.000 
ludzi. W  przeciągu czterech la t arm ia nasza 
n a  stopie pokojow ej liczyć będzie 1,300.000 
ludzi, arm ie jednak  A ustryi, Niemiec i W łoch 
są znaczniej silniejsze od arm ii rosy jsk iej 
i francuskiej. Oczekujem y zatem , że F ran cy a  
w ypełn i tę  lukę, co je s t możliwem jedynie 
przez zatrzym anie trzyletn iej służby w ojsko­
w ej. W ybudow aliśm y cały  szereg linii kolejo­
w ych strateg icznych , aby uprzedzić przeciw ni­
ka  w  m obiłizacyi i zarządzić przenoszenie n a ­
szych w ojsk w ja k  najk ró tszym  czasie na  punk­
ty  koncen tracy jne. Tego samego żądam y od 
F rancy i. M amy nadzieję, że rządowa francuskie­
mu uda się u trzym ać w arunek  rów now agi 
św iatow ej, a  tern je s t trzy M n ia  służba -wojsko­
w a. Pow tarzam  —  żakom  zył m inister —  że 
ani R osya, an i F rancya me p ragną w ojny. R o­
sya jed n ak  je s t do niej gotow a i ma nadzieję, 
że i F rancya będzie do niej przygotow ana.

Konflikt grecko-turecki,
(Telegr. „N. Reformv“.)

Wiedeń, 13 czerw-ca.
N ietylko rząd  austryack i, ale także i rządy 

innych mocarstw' zwróciły się do Turcyi 
z przedstaw ieniam i w spraw ie grożącego k o n ­
flik tu  z G recyą i radziły  Turcyi, aby  '■clcm uni­
kn ięcia  niebezpieczeństw a, zaniechała prześla­
dow ania Greków. M ocarstw a zwróciły się także 
do rządu  greckiego z prośbą, aby  okazał um iar­
kow anie w konflikcie swoim z T urcyą.

R ząd g recki wystosowali wczoraj do K on­
stan tynopola  bardzo ostrą notę, w' k tó re j g ro­
zi represaliam i różnego rodzafń, g d vby  T urcya 
dalej prześladow ała Grek >w. Rząd tu reck i zaś 
w ystosow ał notę do mocarstw, w k tó re j uzasa­
dnia swoje postępow anie wobec Greków, za­
przecza jednak , jakoby  ich prześladow ał. —  
Oprócz te j w ym iany not, dotąd  ani O reeya ani 
T urcya  nie poczyniły  stanow czych kroków . 
Muno to w K onstan tynopolu , a  jeszcze bardziej 
w' A tenach panuje przekonanie, że wojna stanie 
się nieuniknioną. W  G iecyi panuje  pewność 
zw ycięstw a, poniew aż nie przypuszczają, aby 
B ułgarya pozw oliła na przem arsz w ojsk tu rec­
kich przez swoje ferytoryum , ze w zględu na 
groźbę Rum unii, k tó ra  ośw iadczyła, że w  takim  
w ypadku w kroczyłaby natychm iast do Bułga- 
ryi. Wojna grecko-turecki może się zatem ro­
zegrać na iro-zu. W  A tenach są przekonani, że 
flo ta  grecka  ma przew agę nad  flo tą  tu recką . 
T urcya naby ła  w 'prawdzie niedawmo dwa drea- 
dnoughty , nie są one jednak  gotow e i dopiero 
z końcem  b. r. będą wcielone do flo ty  tureckiej. 
Bez tych  dwóch okrętów- T urcya jóst słabszą 
na morzu od Grecyi.

Nie b rak  opinii, że niemożliwem jest,' aby  
wojna g recko-tu recka  ograniczyła się jedynie 
do wojny- na morzu. Liczą się bowiem z tern, 
że w ojska tu reckie  mimo p ro testu  ze strony  
B ułgarj'i, w kroczą na  teryi.oryum bułgarsk ie , 
aby  przem aszerow ać do Grecyi, B ułgarya mu­
siałaby  się w  takim  razie za cli ować zupełnie 
biernie, albowiem  nie jest w stanie prow adzić 
nowrej w ojny  z T urcyą. T urcya liczy też na za- 
w ikłania w  spraw ie D ardanclów  w razie w ybu­

chu w ojny  z G recyą, pierwszem  bowiem zarzą­
dzeniem  T urcy i byłoby  w  razie w ojny zam knię­
cie Bosforu, co w yw ołałoby natychm iast p ro te ­
s ty  ze s trony  m ocarstw , k tó rych  handel ucier­
p iałby hard-żo przez to zarządzenie. Ze stanow i­
ska dyplom atycznego tedy , sy tua^ya T urcy i 
by łaby  obecnie korzystn iejszą od położenia 
Grecyi, k tó ra  edynie liczyć może na poparcie 
F rancyi, podczas gdy  Anglia, R osya i m ocar­
stw a trójprzwmiurza sto ją sym patyam i swemi 
po stronie Turcyi.

N a w y  n a c z e l n y  p r e z e s  

W .  M ę s t w a  P c t K k a i s S r . t e g f f  ■

M ianowanie podsekre tarza  stan u  w gabinecie 
pruskim , von  E isenharta  R othego, naczelnym  
prezesem  prow incyi poznańskiej, je s t niespo­
dzianką. Pom ięto bowiem w szystkich  wym ie­
nionych przez prasę niem iecką k an dydatów  
a w ybrano mało dotąd znanego urzędnika.

Aon E iSenbart-R othe może być uw ażany za 
n iezapisaną pod w zględem  politycznym  kartę . 
N iejakie w skazów ki co do niego podaje „Pose- 
ner T ag b la tt" , pisząc, że R othe, pełn iąc da­
wniej przez dziesięć la t  urząd lan d ra ta  wiej- 
kiego pow iatu  bydgoskiego, na tern stanow isku 
odznaczył się w ielką gorliw ością. P rzede w szyst­
kimi! podniósł w  powiecie jedność Niemców 
tak , że gdy przedtem  m andat z tego powdatu 
dostaw ali zwykle Polacy, od czasu jego rządów  
stale m ają go Niemcy. —  T akże na dalszych 
swych stanow iskach zajm ow ał się urzędow o 
stosunkam i na  k resach  w schodnich i je s t z nim i 
wybornie obżnajom iony. ,,Z niezw ykłą stanow ­
czością, silną wrnlą i silną ręk ą  —  zapewnia 
„P osener T a g b la tt"  —  łączy on bardzo poje­
dnaw cze form y zew nętrzne, cechujące praw - 
dzicwego .szlachcica p rusk iego".

Bardziej oględnie w y rażają  się jed n ak  o tej 
nom inacyi inne pism a k ak a tystyezne . Berliń­
skie „N eueste N achrich ten" zaznaczają, że n a ­
leży zaczekać, czy now y prezes naczelny roz­
pocznie energiczniejszy kurs w  polityce anty­
polskiej. „K reu tz  Z tg ." przypuszcza, że Rothe 
podziela w kw esty i polskiej zapa tryw an ia  p re­
zesa gabinetu . '-^Yossische Żt,g.-' pisze, że d łu­
go letn ia  działalność R othego wr cywdlnym g a ­
binecie cesarza, św iadczy, iż nie należy  uwra- 
żać go za męża zaufania ty lko  gab inetu , lecz 
także cesarza. H ak a ty sty czn a  „P o st"  pisze, że 
R othe, k .ó ry  przebyw ał d łuższy czas w' otocze­
niu B ethm anna H ollw ega, zna niew ątpliw ie je ­
go cele polityczne, przeto  — spodziew a się 
„P o st"  —  nie rozczaruje on do- tego stopnia 
Opinii niem ieckiej, ja k  jego poprzednik.

O dotychczasow ej karyerze  urzędniczej no­
wego naczelnego p rezesa W . K s. Poznańskiego 
pism a niem ieckie podają  następu jące  szcze­
góły:

J a n  E isenhart-R oilie  urodził się w  L ietzow  
na Pom orzu. W  roku  1884 był re terendaryu- 
szem try b u n ału  adm inistracy jnego , poczem  
przeszedł do adm in istracy i i został w  roku  
1894 miano-wany rad cą  ziem iańskim  w iejskiego 
pow iatu  bydgoskiego. W ro k u  1904 pow ołany 
został jako  siła pom ocnicza do gabinetu  cyw il­
nego cesarza i w ro k u  1908 m ianow any w yż­
szym  ta jnym  radcą regencyjnym . W  n a s tę ­
pnym  roku  był p rezydentem  regencyi w Merse- 
bu igu , a w  lipcu ro k u  1910 został m ianow any 
podsekretarzem  stanu  w  m inisterstw ie p ań ­
stwom jako  następca d r G uenthera, obecnego 
naczelnego prezesa feląska.

Deputacya ladom Cv w u bi­
skupa WałęcgL

(Telegr. „N. Reformy".}

Tarnów, 13 czerwca.
N a dztsiejszem  posiedzeniu R ad y  naczelnej 

P . S. L.. odłamu Piastowców', k tó re  odbyło s;
. dnia 10 b m. w K rakow ie, w ybrano depu taeyę 
k tó ra  nuała  się udać do b iskupa tarnow skiego 
W ałęgi, celem om ówienia z nim  w arunków  za­
p rzestan ia  w alki k le ru  nrzeciw  ludow com  w 
dyecezyi tarnow skiej, ew entualnie porozum ie­
nia się ze stronnictw em  katolicko-ludowem , 
D cputacya, w k tó re j sk ład  wchodzili posłowie 
W itos i Bojko, "z jaw iła  się w czoraj w  p a ła m  

i b iskupa. W  k o n fe ren c ji, k tó ra  trw ała  dwie go- 
dzinj', b rali udział członkow ie k ap itu łj'.

1 Ks biskup W ałęga postaw ił posłom szereg 
warunków', k tó r je h  przyjęcie rów nałob j' się 
zupełnem u poddaniu się pod kierow nictw o kle- 

* ru. N iek tóre  w arunki, odnośnie do kato lick iego  
. ch a rak te ru  stronnictw a, posłowie W itos i Boj­
ko przyjęli, inne poddadzą pod obrad j' Rad> 
taczelncj, k tó ra  ma się zebrać na  posiedzenie 

' 18 b. m.

Poseł Bojko ustępuje.
Korespondent tarnowski „Gazety Wieczornej" 

rozmawiał z postem Bojką, który zapytany, jak s.ę 
zapatruje na zbliżające się wybory, odrzekł, że 
wogóle o mandat nie będzie się ubiegał i, ż t  się 
z życia politycznego całkiem wycofuje, zostawia­
jąc dalszą pracę dla ludu młodszym. Poseł Bojko 
czuje się za słaby, aby podejmować tak  ciężką w 
obecnych czasach wralkę o mandat. Jest zdania, 
że ci, co pracowali nad reformą wyborczą nie 
wiele 7 niej będą kowsjrstali, podobnie jak n. p. 
Daszyński, który dużo pracował nad ordynacyą 
wyborczą do pai^amentu, a potem musiał pójść no 
mandat na Śląsk.

Sprawa prof. Baudouina.
P et. ag. tel. donosi z P etersburga:
Izba sądowra rozpatrzyw szy  sprawrę prof. 

B audouina de C ourtenay, skasow aną przez se­
nat, uznanego za w innego z art. 129 i sk aza­
nego na  2 la ta  tw ierdzj' oraz uniew innionego 
z art. 1034, uznała go w innego wredług tego 
osta tn iego  a rty k u łu  i skazała  na  3 miesiące 
aresztu w więzieniu.

1 procesu Ebspirga.
(Telegt, „N Reformy".)

W arszawa, 13 czerwma.
W czoraj w ieczorem  zakończyły  się przem ó­

w ienia obrońców'. W szyscy' obrońcy, k ład li na­
cisk na to, że dopóki spraw a tajem niczej k ra ­
dzieży, dokonanej w T eresinie po śm ierci k się­
cia, nie będzie w yśw ietlona, nie m ożna w yja­
śnić spraw y B ispinga. —  D zisiaj nastąp ią  re­
pliki stron. O ile Bisping zrzeknie się, jak  prze­
w idują, osta tn iego  słowa, w yrok zapadnie dzi­
siaj.

S. DEFROID.

P a r y ż a n k a .
(Dokończenie.)

Za tydzień oni znowu przyszli oboje i tym  
razem  byli jak  zw aryow ani. Oboje wrzięli mnie 
za. ręce i krzyczeli, przeszkadzając sobie wrza- 
„emnie: „P rzy ję ty , E tiem e! P rzy jęty ! < >braz bę­
dzie w isieć w' salonie Jesiennym !"

I ja  śm iałem  się i cieszyłem  razem  z nimi —  
ty lk o  dlatego, żem p a trzy ł na  nich. Młodość to
radość.

Oto pan teraz pisze, ntonsieur, ale pan nie 
p o trafiłby  opisać ich radości, śm iechu, w esela, 
ł 0z ladości na rzęsach i pap lan ia, miłego gru­
chania bez końcd zakochanych.

,—  'W ynajdziem y odpow iednie m ieszkanie na  
rdicy Leopolda R oberta , m oja L ys — mówił 
p a n  R yszard  —  w eźm iem y śub w  Boże N a­
rodzenie : zam ieszkam y tam . Do Bożego Naro- 
azenia  sprzedam  już w iele obrazów’... Dzi­
siaj już sprzedałem  dw a i —  pom yśl ty lko  —  
o u z jm a łem  sto pięćdziesiąt franków ! Tak, 
twroia i varz przyniosła mi sławę!...

ślad ' m oiselle_Lys m ilczała. J e j  twra jz  pro­
m ieniała radością i py ła piękniejsza, niż k iedy ­
kolw iek  przedtem ...

Potem  pan R y s z a ,j  nachylił się ku niej z po­
w ażną tw arzą i śc iskając ją  Za ręce, rzek ł:

. —  Przyrzeknij mi. m oja Lilio, że n ik t więcej 
nie będzie m alow ać tw ej twmrzy. N ik t i nigdy, 
P am iętaj? Oni będą cię prosić, b łagać na  kola­
nach, k ied y  zobaczą ten  obraz. Ale p rzyrzeknij 
Dlb przyrzeknij, że cokolw iekby się zdarzyło,

n igdy  nikom u nie pozwolisz się m alow ać ani 
rysować!

—  Przjnzekam ! —  odpow iedziała i popa- 
trzy ła  na  niego ze zdziw ieniem. —  Ale po co to 
wnszystko? Pam iętasz, umówiliśmy się, że na 
w j'staw ę przychodzie będę zawsze zawoalowa- 
na? A następnie  to moje ubranie...

—  Ono nie zawrsze będzie tak ie , m oja n a j­
droższa! —  czule p rz e w a l je j m alarz.— W kró t­
ce nosić będziesz sza ty  z jedw abiu, koloru  błę­
k itn y ch  lilij... 1 naturaln ie , oni wrszyscy k iedyś 
cię zobaczą, ale w tem  zas ty  już będziesz m oją 
żoną. 1

Potem  oboje zaczęli rozm aw iać ciszej i po­
ważnie. Mówili o m atce panny  Lilii, k tó ra  sła­
b ła z każdym  dniem , i  o tern, co będą robić, 
k iedy  nadejdzie już nareszcie zima i  R yszard  
o tjzym a pieniądze.

_—  T y jes teś  dobry, za dobry d la  nas —  mó- 
w ila panna Lilia.

- •  A ty  jesteś d la mnie wrszystk łem  —  odpo­
w iedział m alarz. —• Gzem by łaby  m oja sław a 
bez tw ojej tw arzy!

Odrazu spostrzegłem , m onsieur, że p rzy  tych 
słowach m łoda dziew czyna z niepokojem  spoj­
rzała  na  niego... Chciała coś powiedzieć, 
w strzym ała się, w reszcie w ym ów iła z trudno­
ścią:

—  Nie gniew aj się R yszardzie, ale często 
m yślę sobie: czy ty  mnie kochasz, czy ty lko  
m oją twrarz? K ochasz mnie sam ą, czy też to, 
coś nam alow ał, swój ideał?

—  G łupiutka moja! —  roześm iał się z czuło­
ścią m łody człowiek. —  N aturaln ie , że ciebie, 
moj'a M ignonne!... Cóż to  za m yśl? Czy przypu­
szczasz, że m ógłbym  się ożenić z kaw ałkiem  
p łó tna? ... - ’ •JA;,A.>i.

faK, m onsieur, to  by ła  m iłość!...

—  Nie widziałem  ich z jak ie  dziesięć dni. 
Po tem  przyszedł pan R yszard  bez panny  Lilii, 
a z nim wielu młodjmh ludzi. W szvscjr b j i i  w e­
seli, wiele pili, śpiew ali. P ili za zdrowie pana 
R yszarda. Jed en  z nich, J e a n  Toucquet, już le ­
żał w' kącie , a oni wciąż pili. P an  R yszard  
m iał tw arz czerw oną i nieprzytom ną. Na mnie 
p a trzy ł ja k  na zupełnie nieznajom ego człowńe- 
ka. Nie mogłem  sobie tego w 'ytłóm aczj'ć...

— Ale może panu, m onsieur, już znudziła się 
ta  h isio rya?  Nie? W  tak im  razie będę opowia­
dać dalej. Ale p rzedtem  naleję panu jeszcze 
kaw y. Y ’la.

i *
—  Pewmego razu panna L ilia przyszła do 

„Cafe des O ranges" sama. Zauw ażyłem , że 
te raz  wogóle często przychodzi tu  sam a spo ty ­
k ać  się ze swym  m łodym  przyjacielem , a nie 
ta k  ja k  przedtem , g d y  on w stępow ał po n ią  do 
dom u ; g d y  przychodzili do nas już  razem . Był 
w tedy  szary , sm utny dzień lis topadow y i deszcz 
padał. A  ona m iała bardzo cienkie buciki, ja k  
zauw ażyłem  odrazu. W szedłszy, odrazu bez- 
w ładiiie opadła na  krzesło. W  cafe bjdo niew ie­
le puolicznosci, oni zawrsze w ybierali tak i czas. 
P rzyniosłem  je j kaw y, chociaż nic nie zam a­
w iała.

■ - D ziękuję panu, panie E tienne...
'Ach ja k i to  by ł sm utny jej głos!
— Czy pan  R yszaid  jeszcze nie przycho­

dził? —  zapy ta ła . —  Teraz on je s t bardzo za­
ję ty , m a wiele spraw  do załatw ien ia —  jedzie 
do A m eryki... '

—  Do A m eryki!? —  w ykrzyknąłem  .—  Ale 
po co?

P ar wie, m onsieur, on by ł zawsze tak boz- 
troskliw ie n astro jony , że ja uw ażałem  go już za

P a rj żanina i niem al zapom niałem , że on je s t 
A m erykaninem .

—  Ojciec p rzysła ł po niego —  odpow iedzia­
ła spokojnie, jak o ś zanadto  spoKojnie panna 
Lilia. K aw y naw et nie zauwmżyła.

— K iedy  ojciec dow iedział się o tom, że 
pan R yszard  o trzym ał m edal za obraz, p rzy ­
słał pieniędzy i  prosił, ab y  on przyjechał cło 
Am eryki... Nie na  długo... L a  m iesiąc, dw a...

U sta panny  Lilii drgnęły , ale się wmiąż je ­
szcze trz junała .

—  D zisiaj on tu  przyjdzie po raz osta tn i, po­
żegnać się, panie E tienne!

K iedy  zobaczyłem  naszego m alarza, rów nież 
pow iedziałem  sobie: „On przyszedł po raz  
o sta tn i" . P an  R yszard  w vdał mi sie tak im  sa­
mym, jak  w ted y  podczas ucz ty  z przyjaciółm i, 
niesłychanie zim nym  i obojętnym . Z denerw o­
w any  był i śm iał się dużo, oczy m u błyszcza- 
łjr, a  k ied y  p a trzy ł n a  pannę Lilię, chciało mi 
się p łak ać  —  on jej n ie w idział poprosiu!...

— P am ięta j pisać do mnie często, R yszar­
dzie! —  m ów iła dziew czyna. J e j  czarny  ko- 
styuro w ydaw ał się z b j't obszernym  dla  niej. 
M atka je j um arła.

—  Ależ naturaln ie! J a  ci napiszę. A ty  p a ­
m iętaj, coś mi p rzyrzekła... N ik t nie pow inien 
znać tw arzy  „D uszy lilij" .

—  J a  nie zapom nę —  pow oli odpow iedziała 
ona... A k iedy  ty  przyjedziesz, to...

—  P rzy jadę  ko ło  Bożego N arodzenia! —  
przerw ał jej m alarz, a  'ja  zauw ażyłem , że o 
i łubie te raz  juz nie w spom inał.

P an n a  l i l i a  uśm iechała się słabo, a  mnie 
serce rw ało się n a  k aw ałk i z zalu. M alarz jej 
n ie  w idział. P a trz y ł n a  nią, a  w idział A m ery­
k ę , p ieniądze i  sław ę.

N astępnie  w sadził ją  do dorożki i  zapłacił

dorożk?rzow i zgory. Ale satn z nią nie poie- 
chał.

—  Żegnaj! —  ode;.wala się —  i, m ój n a j­
droższy, jeżeli... Jeżeli ty  o m n i e  zapom nisz, 
tw arz m oją będzesz jed n ak  p am iętać  nie pra- 
•ndaż?

J a  stałem  we drzw iach, m onsieur , słysza­
łem każde słowo.

— J* k że  ja  m ogę ciebie zapom nieć! —• 
w y krzykną ł on, pocałow ał ją  i w cisnął je j coś 
w rękę. ,

—  Może znajdziesz się w  potrzebie, zanim  
ja  pow rócę... —  dodał.

B j i  to  bankno t stu frankow y, m onsieur. S to 
franków  dla  „D uszy lilij", —  dla  „zepsutej 
P a ry żan k i" , ja k  to  zw jdde m ów ią cudzoziem ­
cy, —  k tó ra  nie chciała sp rzedaw ać piękna 
swej tw arzy!...

Ona coś k rzy k n ę ła  m u w  odpowiedzi, ale 
dorożka jechała  już szybko. M ogliśmy zresztą 
jeszcze w idzieć, ja k  ręk ę  z bankno tem  trzy ­
m ała w yciągn iętą  przed siebie, jak b y  coś od­
pychała...

Od tego  czasu nie w idziałem  pana R yszar­
da, m onsieur, aż do dnia  dzisiejszego... P a a  
daru je , ale  m uszę podać rachunek  A m eryka­
ninowi. Sprzj-krzyło m u się tu ta j i już chce. 
w ychodzić. A  może sprzykrzyło  się jego da­
mie...

,— Niech pan zaczeka, pan ie  E tienne, & 
ona? Cóż się z nią sta ło , z p anną  Lys, „duszą 
lilij"?

—  Ona, m onsieur, z n ią?  Dopiero co sprze­
d a ła  mu w idoków kę... P ięk n a  w idoków kę z, 
kw iatam i, za dziesięć santim ów ... 1



Sobota, 13 Czerwca 1914

o zdradę etanu Hudyma. Przyjęto go owacyjnie i 
odprowadzono do Ditkowiec, wsi pow. naszego, 
gdzie mieszkają Todzice i żona jego.

Samobójstwo. Ze Lwowa telefonują: Celnym
strzałem z rewolweru odebrała sobie wczoraj w 
Zabłotowie życie W anda Herzówna, córka ban- 
mistrza.

Śmierć od pioruna. Telefonują ze Lwowa: W 
WTaniowie, w powiecie sokalskim, piorun zaoił wło­
ścianina, Jan a  Borduna.

Tragiczny wypadek na Czeremoszu. Ze Lwowa 
telefonują: Z Połonin wracało wczoraj siedmiu 
hucułów Czeremoszem na tratwie. Tratwa uderzy­
ła o filar jednego z mostów, przyczem dwóch 
hucułów zginęło na miejscu, a dwóch odniosło 
ciężkie rany.

, Kronika lw ow ska.
Odznaczenie „Księgarni nauczycielskiej". K ra­

jowa konfereneya nauczycielska w Tarnopolu, po­
łączona z wystawą nedagogiczną, przyznała 
Księgami nauczycielsKiej we Lwowie dyplom 
szczególniejszego uznania za znakomity dobór 
dzieł do bibliotek nauczycielskich, tudzież za sku­
teczne popieranie wydawnictw na polu pedago- 
gicznem.

Uwięzienie milionera pod za*zutem oszustwa. Ze
Lwowa telegrafują nam: Po więzienia sądu tu tej­
szego karnego przywieziono milionera Weidberga, 
handlarza drzewem, współwłaściciela firmy Weid- 
berg-Ende, właściciela tartaku w Zielonej, dalej 
funkeyonaryuszów tej firmy Durassa i Amstera, 
oraz adw okata Charaka. Podejrzani są oni o to, 
że dopuścili się oszustwa przy pożarze tartaku  w 
Zielonej. T artak ten był własnością firmy Weid- 
b trg  i Ende i spłonął w marcu r. b. T artak  był 
ubezpieczony w Kraicowskiem Towarzystwie wza­
jemnych ubezpieczeń. Ponieważ władze wydały 
świadectwo, że firma nie ponosi żadnej winy z 
powodu spalenia tartaku przeto Towarzystwo u- 
bezpieczeń zobowiązane było wypłacić fi-mie od­
szkodowanie w kwoc*e IGD.OuO koron. Zastępca 
Towarzystwa ubezpieczeń w Krakowie jednak 
miał pewne wątpliwości co do przyczyn pożaru i 
na własną reke zaczął badania, przy pomocy je­
dnego agenta policyi lwowskiej. Obaj doszli do 
pewnych konkretnych podejrzeń, na podstawie 
których wyżej wspomnianych aresztowano. Adwo­
kat Charak wziął od firmy raz 2.000 koron, drugi 
raz 6.500 koron na przekupienie agenta policyj­
nego względnie władz sądowych. Sprawa będzie 
przekazana sądowi w Złoczowie.

gram, wzmagają się coraz bardziej. Tak zwana 
fala gorąca objęła środkowe stany na zachodzie, 
tudzież okolice Wielkich jezior. Prawie wszędzie 
tem peratura wynosi przeszło 32 stopnie C. powy­
żej zera w cieniu. Szpitale są przepełnione chory­
mi. W ciągu jednego dnia umarło w Detroit 15 
osób skutkiem porażenia słonecznego. W południo­
wej części stanu Kansas tem peratura wynosi 
36° C.

Ze sto w a rzysze ń .
Zjazd członKÓw „Straży Polskiej". W niedzielę, 

21 czerwca, o godzinie 11 przedpołudniem odbę­
dzie w lokalu własnym przy ul. Floryań.kiej 1 
zwyczajny doroczny walny zjazd członków „Stra­
ży Polskiej". W razie braku kompletu odbędzie się 
w godzinę później ■ yalny zjazd bez względu na 
komplet.

Sekcya krajoznawcza akad. Koła „Straży Pol­
skiej" urządza w niedzielę 14 b m. wycieczkę do 
ruin zamku w Lipowcu i klasztoru w A lw erni. 
Zbiórka na dworcu kolejowym o godz. 1 min. 20 
po południu. Udział w wycieczce dla gości 2 K 
50 hal., dla członków 2 K. Wycieczkę prowadzi 
p. Lenartowicz. Zgłoszenia do soboty wieczorem 
w kancelaryi akad. Kola „Straży Polskiej" (ulica 
Gołębia 20, parter).

Wycieczka do salin w Wieliczce. Staraniem 
sekcyi krajoznawczej akademickiego Kola „Straży 
Polskiej" odbędzie się we wtorek 1(1 b. m. zwie­
dzenie kopalni soli i muzeum salinarnego w Wie­
liczce. Zbiórka na dworcu kolejowym o godzinie 
1 w południe. ' Zgłoszenia codziennie w lokalu 
A. K S. P. (Gołębia 20).

Sekcya wioślarska Akademickiego Związku 
sportowego urządza w niedzielę dnia 14 b. m. wy­
cieczkę statkam i do M ogiłj, gdzie nastąpi zwie­
dzenie starodawnego klasztoru Cystersów. Wyjazd 
o godzinie 2 i pół po poiudniu z przystani statków 
na groblach. Bilety wcześniej do nabycia w lokalu 
A. Z. S. Collegium Novum, sala II od godziny 
7—8 wieczorem

Roztargnienie a == kapelusz. Podobno roztar­
gnienie jest przywilejem uczonych wogóle, profe­
sorów w szczególności. Stanowczo jednak pod tym 
względem z owymi mężami konkurować może nie­
wiasta krakowska, p. H. L., która wczoraj około 
godziny 7 wieczorem na ul Sieemiradzkiegeo nie­
pojętym sposobem utraciła kapelusz.

Czy zgubiła, czy jej k to  skradł z gło­
wy — niewiadomo, dość, że po pewnym czasie do­
piero spostrzegła, że kapelusza na głowie niema. 
P. H. L. doniosła o tern policyi, z prośbą, aby jej 
odszukano kapelusz — czarny, z kwiatami A 
może to jaki roztargniony profesor zamienił z p. 
H. L. kapelusz na ulicy?

Znowu zamach samobójczy, Mania samobójcza 
zaczyna już przybierać w Krakowie cechy epide­
mii nagminej, tak. jak to było przed kilku laty, 
kiedy w ciągu kilku miesięcy zanotowano kilka­
dziesiąt zamachów samobójczych, przeważnie mło­
dzieży. 1 obecnie dzień prawie nie upływa bez za­
machu na własne życie jakiegoś młodego człowie­
ka. Dzisiaj rano około g. 5-tej 18-letni inteligent­
ny młodzieniec Tadeusz Posiadlowski, zamieszka­
ły w Półwsiu Zwierzynieckiem przy ulicy Nowej 
przy matce, zażył w zamiarze samobójczym pas­
tylkę sublimatową, rozczynioną w wodzie. Wszel­
kie odtrutki, zastosowane przez wezwanego leka­
rza pogotowia, nie odniosły skutku — ratunek 
byl spóźniony. Młodzieniec wkrótce zmarł w stra­
sznych boleściach. Zamiar samobójczy powstał u 
niego na tle rozstroju nerwowego.

Aresztowanie świętokradzcy. W grudniu zeszłe 
go roku dokonano śmiałego włamania do kościoła 
parafialnego w Bochni. Jakiś złoczyńca dostał się 
w nocy do świątyni i skradł kilka cennych złotych 
kielichów. Na drugi dzień znaleziono w Krakowie 
na plantach połamane szczątki pani zabranych 
kielichów. Włamywacz nie mogąc w idocznie po­
zbyć się skradzionych przedmiotów, zniszczył je" 
i porzucił na plantach. Wszelki ślad za święto­
kradcą zaginął ? dopiero przed miesiącem polieya 
w Morawskiej Ostrawie aresztowała sprawcę po­
wyższego włamania. Jest to niejaki Leon Marci­
nek. robotnik, który po kradzieży wyjechał do 
Morawskiej Ostrawy na zarobek. Tam, podczas je­
dnej libacyi w przystępie szczerości przyznał się 
kolegom do zbrodni. Wiadomość dostała sie do 
miejscowej policyi, k tóra Marcinka aresztowała. 
Przed dwoma tygodniami przewieziono go do wię­
zienia sadu krakowskiego, śledztwo w tej spra­
wie prowadzi sędzia dr Wacławowicz.

Pobicie. Dzisiaj około godziny 4 rano na ulicy 
niedaleko dworca kolejowego niejaki p, Rosen 
baum pobił silnie kijem czy jakiemś innem twar- 
dem narzędziem Jana  BarSna z Grzegórzek, zada­
jąc mu kilka ciężkich poranień na głowie i twarzy. 
Barana opatrzyło pogotowie.

Pokąsany przez konia. Na -ynku Kleparskim dzi­
siaj w nocy parobka Antoniego P :wrowTarczyka u- 
kąs’ł dwa razy koń jego gospodarza wyrwawszy 
mu kawałek mięsa z ramienia. Ciężko poranionego 
Piwowarczyka opatrzyło pogotowie.

Pogoń za włamywaczem. Dzisiaj w nocy żoł­
nierz policyjny patrolujący na ul. Dietlowskiej spo­
strzegł. że jakichś dwóch o podejrzanym wyglą­
dzie mężczyzn usiłuje gwałtem otworzyć drzwi do 
kawiarni. Policyant ruszył więc w tym kierunku, 
a włamywacze spostrzegłszy go rzucili się do u- 
cieczki. Uciekali szybko, lecz i policyant gonił za­
pamiętale, tak, że dopiero na ul. Krzemionki w 
Podgórzu dopadł z nich jednego. Okazało się na 
inspekcyi. że jest to niejaki Wawrzyniec Przetocki, 
23-letni, dobrze znany policyi, apasz. Znaleziono 
przy nim wcale porządne narzędzia do włamywa­
nia Wspólnikowi jego udało się zbiedz.

Z zapisków policyjnych. Dzisiejszej nocy are­
sztowano dwóch chłopców, 11-letniego Józefa Se­
weryna i 13-letniego Aleksandra Serafińskiego za 
kradzież kwiatów w ogrodzie dra Niecia przy ul. 
Łobzowskiej, dokąd zakradłszy się młodzieńcy ci 
gospodarowali na grządkach kwiatowych bezcere­
monialnie.

Sprawa Wilczka.
Po ujęciu Wilczka, obfitszego m ateryalu śled-. 

czego dostarczy dopiero jego przesłuchanie, k tó­
rego treść stanie się znaną wtedy, gdy komisarz 
Krupiński powróci z Drezna do Krakowa. Nastąpi 
to około poniedziałku.

Na razie interesującą jest droga, po której na­
trafiono na ślady Wilczka. Pomiędzy papierami 
aresztowanego Królikowskiego znaleziono małą 
karteczkę z adresem: „Frankfurt nad Menem, ho­
tel Bristol. Bahnhofstrasse 6 Brur.o Gura". Natych­
miast polieya krakowska zwróciła się telegra­
ficznie do policyi frankfurckiej, aby poczyniła 
odpowiedrie kroki. Folicya frankfurcka odpowie­
działa również telegraficznie, że Wilczek przycho­
dził do tego hotelu i pytał się o Gurę. Jednocze­
śnie do tego samego hotelu nadszedł list. adreso­
wany do Gury, który przysłano policyi krakow­
skiej. W liście tym przez Królikowskiego pisanym, 
były rady i wskazówki dla Wilczka, gdzie i jak 
deponować pieniądze, jak  jechać i t. d., oraz 
szyfra Beka 100, pod którą miał Królikowski od­
bierać korespondencyę na poste-restante.»To już 
znacznie uprościło zadanie policyi. Na poczcie 
poste-restante w Krakowie przejęto dwa listy 
Wilczka do Królikowskiego, z których jeden nad­
szedł bezpośrednio po aresztowaniu tego ostatnie­
go. a wrzucony był gdzieś w pociągu koło Nissy 
na Śląsku, drugi w dwa dni potem, wrzucony 
w wagonie w drodze pomiędzy W rocławiem a 
Dreznem. Widocznie wieści o aresztowaniu Kró­
likowskiego jeszcze Wilczka nie doszły. W listach 
tych, pisanych po niemiecku, a  tytułowanych dla 
przezorności „Meine liebe Beka", niby do kobiety, 
Wilczek pisze z humorem. Donosi, że się dobrze 
bawi, że wagabundował przez trzy dni bardzo in­
teresująco, że „powietrze cudowne" i t  d. Obok 
tego rozmaite „poważne" informaeye poufne o nie- 
niądzaeh, deponowaniu, marszrucie i t. p., co do 
których polieya, z łatwo zrozumiałych powodów, 
dotąd zachowuje tajemnicę.

Tyle tylko wiadomo, że defraudanci projekto­
wali ruszyć w d-alszy świat dopii ro, gdy „wszyst­
ko ucichnie", narazie siedzieć spokojnie, zdepono­
wawszy pieniądze. Jako  mmjsce, do którego mial 
Królikowski zajechać, wskazał H ilczek-Gura 
Kulikowskiemu, hotel „Continental" w Dreźnie, 
najpierw jednak spotkać się mieli w Lipsku, gdzie 
na tamtejszym ogromnym dworcu, przy ciągle pa­
nującym tam olbrzymim ruchu,łatwo mogli pozo­
stać mespostrzeżeni. Przy Wilczku znaleziono go­
tówki rzeczywiście tylko 20UU koron, gdzie ukry­
ta jest reszta, narazie pozostaje tajemnicą.

Nagrodę za schwytanie Wilczka, wyznaczoną 
przez .pocztę w kwocie 1000 koron, oraz 10 proc. 
od sumy 2u00 koron otrzyma prawdopodobnie 
portyer hotelu „Continental". Co do procentu od 
reszty pieniędzy, to rzecz się rozstrzygnie później, 
łrdy cala suma wynalezioną zostanie, co zdaje się 
jest wyłączną zasługą policyi krakowskiej.

sów, pu łkow nik  T eodor K onopicki, obejm uje 
w  najbliższym  czasie kom endę brygady,

Echa sprawy Svihy.
Praga. Jed en  z dzienników  socyalistycznycli 

czeskich ogłasza nazw isko praw dziw e W ienera. 
Ma nim  być członek Izby handlow ej, S ebastyan  
T raeger, k tó ry  je s t nadzw yczaj podobny  do 
Sviny. P raw dopodobnie W oidanow a w zięła go 
za Svihę.

Praga. M iędzy „N ar L istam i" a prof. M assa- 
ryk iem  w ybuchła  bardzo o stra  po lem ika z po­
w odu sp raw y Svihy. M assaryk w  organie swo­
im ośw iadczył, że to, co zarzucają  Sviże, uczy­
nił swego czasu znany  p ub licysta  i poseł Eim . 
P . C zerm ak ogłasza dzisiaj w  „N ar. L is tach "  
a rty k u ł, w  k tó rym  nazyw a postępow anie Mas- 
sa ry k a  in fan ia  i zarzuca mu, że g ro b y  najza- 
służeńszych ludzi obrzuca kałem  i oszczerstw a­
mi

s Bójka między posłami.
Czemiuwce. Na w czorajszem  posiedzeniu  

W ydziału k rajow ego przyszło do skandalicznej 
bó jk i między dwom a członkam i W ydziału , po­
słem  Oneiulem i posłem  Z urkanem , k tó rem u  
Onciul zarzucił działalność ireden ty sty czn ą.Z u r- 
kan  ostro n a  ten  zarzu t odpow iedział. Poseł 
Onciul chciał go następn ie  oblać w odą, p rzy ­
czem  Z urkan  u k ry ł się za fotel. Onciul zbliżył 
się do niego i uderzy ł go w tw arz. M arszałek 
przerw ał posiedzenie i udzielił posłow i Onciulo- 
wi nagany .

Zamach na pociąg.
Rzym . D zisiejszej nocy  rzucono n a  pociąg  

osobow y ko ło  B eneven tu  bom bę. D w óch po­
dróżnych  odniosło ciężkie rany .

Ultimatum rządu albańskiego.
Durazzo. Rząd albańsk i w ystosow ał do po­

w stańców  24-godzinne u ltim atum , k tó re  dzi 
siaj w łaśnie up ływ a. G dybv pow stańcy  dzisiaj 
nie złożyli dobrow olnie broni, rząd  albausk i 
rczpocznie przeciw  nim  akcyę  zbrojną.

Przed sąd wojenny.
Durazzo Śledztw o przeciw  dwom W łochom, 

pułkow nikow i M uricchio i prof. Chinigo, zakoń­
czyło się w nioskiem  o postaw ienie obydw óch 
przed  sąd  w ojenny. Z daje się je a n a n , że książę 
ze w zględó w dyp lom atycznych  w m osek  te n  od 
rzuci.

Sprawa w ysp Egejskich.
A teny. A gencya  A teń sk a  ogłasza: D zisiejszy 

dziennik  urzędow y ogłosi ustaw ę w  spraw ie 
odstąp ien ia  w yspy  Sazeno A lbanii a  rów nocze­
śnie d ek re t k ró lew sk i w  spraw ie an ek sy i w ysp 
Chios i  M itilene n a  rzecz Grecyi.

Ajvali w  płomieniach.
A teny. O biega tu  pogłoska, że m iasto  A jvali 

w A zyi M niejszej, zam ieszkałe przez 25.000 
G reków , sto i w płom ieniach.

R osyjskie paszporty.
Petersburg. K om isya w niosków  praw odaw ­

czych ośw iadczyła się za zniesieniem  paszpor­
tów  zarów no w ew nątrz  państw a, ja k  i  zag ra ­
nicą.

2 K-akowskiego obserwatoryum. — Dnia 12 cierwc* ter­
mometr doszedł od f- 13*2 do -f- 19'1 C.; — barometr 
zacbowai się spokojnie.
‘ Dnia 13 czerwra o godzinie 7 rano st»n barometru ' 41*6 

mm i termom etru +  14’5 C .; w iatr północno-wschodni.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
jrY sobotę: „Żydówka1*.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W  sobotę: „Skały panieńskie**; wieczór' „Synowa ze 

sateryn1*.

Repertuar teatru lwowskiego.
W  niedzielę: „Wyo:eczka do raja** (nowość).

Ze św iata
Jubileusz adw. Lednickiego. Z Moskwy dono­

szą: Znany w szerokich kolach całego kraju adwo­
kat i działacz społeczny na rozlicznych polach 
pracy publicznej b poseł do Dumy, Aleksander 
Lednicki, obchodził w dniu 9 b. m. 25-leeie swej 
pracy na polu prawniczem. Dzięki usilnej praey 
i wybitnemu talentowi Lednicki zdobył odrazu 
miejsce poczesne wśród adwokatów moskiewskich, 
a wkrótce zasłynął jako jeden z najlepszych mów­
ców i- adwokatów na obszarze państwa, zarazem 
jako wybitny działacz społeczny. Jubilat stoi na 
czele kolonii polskiej moskiewskiej. W ybrany w 
Mińsku do I. Dumy, Lednicki wszedł do trakcyi 
„wolności ludu", jako jeden z bardziej wpływo­
wych jej przedstawicieli i razem z innymi człon­
kami trakcyi został skazany w procesie o odezwę 
wyborską. Po odbyciu kary sądowej Lednicki 
podjął nanowo pracę enwilową przerwaną.

Adw. Lednicki znany jest i w Krakowie, gdzie 
kilkakrotnie bawił, stykając się ze światem tu ­
tejszych uczonych i publicystów.

Szpiegostwo. Przed kilku dniami uwięziona zo­
stała w Wiedniu pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Rosyi baronowa Janina Murmann Marck- 
feld, wdowa, licząca już 66 lat życia. Bar Mur­
mann p-zed dwoma laty  występowała jako współ­
winna w procesie przeciwko swojemu synowi, 
ówczesnemu oficerowi armii austryackiej. Bar. 
Murmann został zasądzony,, matkę dla brakli do­
wodów uwolniono. Obecnie baronowa powędrowa­
ła znowu do więzienia śledczego. Była ona przez 
35 la t nauczycielką szkół ludowych w Wiedniu
1 opowiadała, że pobiera emeryturę w kwocie 
240 koron miesięcznie. Nie utrzymywała żadnych 
stosunków towarzyskich, odwiedzał ją tylko kil­
ka kilka razy tygodniowo jakiś mężczyzna, mo­
gący liczyć 35 la t życia. Identyczności jego nie 
stwierdzono.

W yrok przeciwko Montgelaso\ i. Z Paryża do­
noszą: Tutejsza Izba karna skazała hrabiego Mak­
symiliana Montgclasa na trzy lata więzienia i na 
wydalenie z kraju na 5 la t za oszustwa i rabunki 
uliczne. Inni członkowie bandy, której przywódcą 
był hrabia, skazani zostali na kary więzienne od 
3 do 4 lat.

„Bal klejnotów". Z Paryża donoszą: Hrabina
Jaques de Broglie, z domu księżniczka Wagram, 
wydała onegdaj w Paryżu bal kostyumowy pod 
nazwą ..Bal klejnotów", w którym wzięło udział 
około 400 osób z pierwszorzędnych sfer paryskich. 
Przepych, jaki wytworzyły damy, poprostu nie da 
się opisać, wartość klejnotów, w jakie się przy­
stroiły, wynosiła kilkadziesiąt milionów. Baronowa 
Henrykowa Roishildowa miała naszyjnik z pereł, 
reeprezentujący wartość przeszło 4 milionów fran­
ków. Pani Maurycowa Rotshildowa ukazała się 
z dyademem i naszyjnikiem -ubinowym, ■wartości
2 miliony franków. Hrabina Toures de la  Vergne 
miała klejnoty dyamentowe, których wartość oce­
niają na 3.2U0.0U0 franków. Jeszcze bardzo wiele 
innych pań, pomiędzy niemi kilkanaście Ameryka­
nek, miały na sobie podobnie drogie kosztowności. 
W sali w dyskretny sposób rozstawiono kilkunastu 
detektywów, którzy mieli dbać o to, aby paniom 
nic nie zginęło z kosztownych klejnotów, nie mieli 
oni ani potrzeby czynnego wystąpienia.

Bigamia pani prezyJemowej. W Paryżu wyklu­
wa się nowy skandal. Prezydent rzeczypospolitej 
Poincarć . ma żonę, która uchodzi za wdowę no 
dwóch mężach. Otóż pono drugi mąż pani Poinca- 
rowej znajduje się w drodze do Paryża, ma za­
miar wytoczyć je skargę o bicamię. Niebawem 
się pokaże, czy to  aby me plotka, puszczona przez 
nieprzyjaciół prezydenta, celem skompromitowa­
nia go i zmuszenia do abdykacyi.

Lew i atleta, Ja k  donoszą z Hamburga,, znany 
atleta Fred Marcussen trzymał w wagonie swoim 
w Bahrenfeld pod Hamburgiem młodego lwa, któ­
rego chciał darować ogrodowi zoologicznemu w 
Hamburgu. Przedwczoraj miano lwa przewieść. 
Marcusen otworzy! klatkę i chciał pogłaskać lwa, 
który atoli wyskoczył z klatki i rzucił się na Mar- 
cussena, drąc na nim suknie. Następnie lew prze-- 
skoczyl k>'atę ogrodową na ulicę i wpadł wr gro­
madę bawiących się dzieci. Marcussen pospieszył 
za nim i zabił go dwoma strzałami z rewolweru.

Upały n  Ameryce, o których doniósł już tele­

k l p l I T n i l A  Od soboty ania 13 do piątku J |  J 
U U I Ł U r i n  on]a 19 czerwca włącznie ■■■

D zie c i u licy
Obrar meludramatyczny % bruku paryskiego. — W  roli 
malej cyganki m ała Z uiannr PKIVAT, inana  z obrazu 
„Niema już dzieci**; v  roli małego gałganiarza ulubiony 

Bubi. — Dalej

„H o te l ko le jow y*4
znakomita wesoła francuska komedya z seryi 
„Jego pokojówka* i t. d. Nadto inne pierwszo­

rzędne obrazy 4S33

Codziennie 4*3C-11. Niedziela i św ię tr  3, 5, 7 I 9.

K R O M K A
K i - a k ń m ,  13 czeiwea.

Rada m. Krakowa odbędzie posiedzenie w ponie­
działek 15 b m. o godzinie 5 po południu.

„Emigracya polska w Stanach Zjednoczonych". 
Pod tym tytułem wygłosi odczyt o stosunkach lu­
dności polskiej w Ameryce dr Starzyński, lekarz 
z Pittsburga — we środę 17 b. m. o godzinie 8 
wieczór w sali Sokoła. Dr Starzyński, który poraź 
pierwszy zwiedza Europę i ziemie polskie jest pre­
zesem Związku sokolstwa polskiego w Ameryce 
i uchodzi powszechnie za jednego z najlepszych 
znawców stosunków tej czwartej dzielnicy polskiej 
Nie wątpimy, że na odczyt sympatycznego gościa 
pospieszy liczna publiczność zwłaszcza, że dochód 
przeznaczony jest na cele narodowe.

Młodzież siąska w Krakowie. Staraniem mło­
dzieży polskiej szkoły wydziałowej im. Harcewi- 
cza odbędzie się dzisia w sali teatru przy ul. Raj- 
BKiej wieczorek szkolny ku czci Tadeusza Kościu­
szki. Program ogłoszony onegdaj. Czysty dochód 
z wieczorku przeznacza się na Macierz szkolną 
Ks. Cieszyńskiego. — Początek wdeczorku ścrtle 
o godzinie 7 wieczorem, koniec o godzinie 10,

O ile wiemy, dziatwa przygotowuje się wzorowo 
na występy publiczne. Spodziewać się należy li­
cznego udziału krakowskiej inteligencyi i mie­
szczaństwa.

Z Archiwum m. Krakowa. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi archiwalnej, pofl przewodni­
ctwem radcy miejskiego dra Ponikły. KomDya 
przyjęła do zatwierdzającej wdadomosci „Sprawo­
zdanie z czynności Archiwum aktów dawnych mia­
sta Krakowa za rok 1913", oraz „Sprawozdanie 
z czynności Archiwum za czas od 1 stycznia do 31 
maja 1914".

Następnie radca miejski dr Domański przedłożył 
pismo p. Józefa Fredleina, byłego prezydenta z 
propozycyą nabycia dla archiwum jego zbioru ry­
cin, sztychów, map, akwarel, rysunków i t. p. 
dotyczących Krakowa i jego okolicy w ilości 
sztuk 2.300. — Komisya wybrała do rozpatrzenia 
tej sprawy komitet złożony z dyrektora archiwum 
prof. dra St. Krzyżanowskiego, radcy miejskiego 
dra Józefa Kuczkowskiego i p. Kwiatkowskiego, 
adjunkta Muzeum Narodowego z prawem koopta- 
oyi do oszacowania tych zbiorów i przedłożenia 
wniosków komisyi.

W końcu komisya przyjęła do wiadomości spra­
wozdanie z postępu druku wydawnictwa jubileu­
szowego „Pomniki prawa publicznego Ezpltej 
Krakowskiej". " ,  u

Muzyka kościelna. W kaplicy 0 0 . Zmartwych­
wstańców umieszczono onegdaj nowy piękny or­
ganek, do którego zasiądzie prof. świerczyński 
w niedziele o godz. 11 i wykona przy współ­
udziale prof. Wierzuehowskiego na skrzypcach 
podczas mszy św. różne utwory religijne. Podczas 
nabożeństwa odbędzie się kwesta na rzecz nowe­
go organku.

Pogłoski o ucieczce Bispinga. Wczoraj obiegały 
po Krakowie pogłoski o ucieczce Bispinga z wię­
zienia. Z Warszawy nadchodzi dziś wiadomość,że 
pogłoski te są nieprawdziwe.

Z uniwersytetu. P. Zygmunt Ehrlich, rodem 
z Tarnowa, otrzymał w uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora wszech nauk lekarskich, a 
p. Stanisław Waśniewski z Bukowca (Król. Pol­
skie) stopień doktora filozifii.

Festyn. W niedzielę, 14 b. m., odbędzie się na 
rzecz Towarzystwa szkółek freblow skich w Parku 
sportowym na placu powystawowym festyn z za­
bawą dla dzieci i dorosłych. Początek festynu o 
godzinie 4 po południu. W razie deszczu festyn 
odłożony na dzień 21 czerwca. Bliższe szczegóły 
aa  afiszach.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

N hhał K o n o p isk !.

n C H A M B L Y n
A m e ry k a ń sk i T E i Ł l H

^ a d e & i & n e .
(A**tykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyłj
rozDOCząt wczorai z woj o przedstawienia w  teatrze Nowo­
ści pizy zapełnionej sali. Produkcye GhamtlyAąo podobały 
się nadzwyczaj, to też słusznie publiczność nie szczędziła 

ustawicznie oklasków. 4t)53
śensacyą Dył „TAJEMNICZY Ga BIN ET :, który wprost 
w podz>w wprowadzał pnolicznośC. — T eatr Cuambly za­
bawi do dnia 19 czerwca. — W e środę 17 i w  czwartek 
18 czerwca odbędą się o godzinie 3 po pomdniu Przed­
stawienia dla dzieci po cenach zupełnie zniżonych.

pod korzystnemi warunkami 
zaraz do sprzedania lub wydzierżawienia.

1  kralu Dla słomianych wdowców A B O W J JIEHTT
obiadów poleca pierwszorzędne kuchnia Ł E .  
S r A I J R A C F I  H O T E L U  P O L L Ł B A ,

vis-a-vis teatru miejskiego w Krakowie.

Eksplozya w fabryce wody sodowej. Z Tarnuwa 
Izaaka Lasera. Odłamkami szklą ciężko zraniony 
telefonują nam: Dzisiaj w nocy nastąpiła eksplo­
zya balonu gazowego w fabryce wody sodowej 
został robotnik Feiwel Sieradzki Przewieziono go 
do szpitala, gdzie w godzinę później zmarł.

.Groźny pożar w Niedzieliskach. W uzupełnie­
niu wczorajszego telegramu, otrzymujemy następu­
jącą korespondencyę:

We czwartek, 11 b. m„ około godziny 11 w 
nocy, wybuchł w Niedzieliskach koło Szczurowej, 
w stodoie -Jędrzeja Glęba pożar, który w godzinie 
objął całą końcową część Niedzielisk. — Zasko­
czeni we śnie mieszkańcy ledwo z życiem uszli. 
Nie udało się jednak uratować życia 60-letniemu 
Jędrzejowi Borowcowi, który padł ofiarą pło­
mieni, koło swojej stodoły. — Na miejsce pożaru 
zjechały straże ze Szczurowej, Borzęcina, Zaboro­
wa, Strzelec W ielkich Małych, Wolęgi i z oddalo­
nego o 23 kilometry Okocimia. Dzięki nadludzkim 
wprost wysiłkom i pełnej poświęcenia pracy stra­
żaków, którym wicher w wysokim stopniu utru 
dniał ratunkową akcyę, udało się zlokalizować 
pożar, uratować kilka gospodarstw na terenie po­
żarem objętem i zabezpieczyć drugą część wsi. — 
Szczęściem dla Niedzielisk była ta  okoliczność, 
że przez całą długość wsi przepływa rzeczka, do 
której w każdem miejscu strażacy mieli łatwy do­
stęp. Ofiarą pożaru padło 18 gospodarstw z prze­
szło stu zabudowaniami gospudarskiemi. Domy 
drewniane — były kryte dachówką — stodoły pra­
wie wszystkie smolą. — Szkoaa w bydynkach u- 
bezpieczona, straty  jednak pozatein ogromne. Mi­
mo uratowanego bydła szkoda dobiega lOO.OuC 
koron, w tern do 40.000 koron nipubezpieczonych. 
Zawiadomione starostwo Brzeskie zajmie z pewno­
ścią wobec pogorzelców odpowiednie stanowisko 
i przyjdzie nieszczęśliwym z pierwszą pomocą.

Dębica, 12 czerwca. Na zgromadzeniu, odbytem 
dnia 11 b. m. w sali Rady miejskiej urtiwalono 
b posłowi drowi Mikołajowi hr. Reyowi uznanie 
za jego pracę poselską. Prócz tego korni et obywa­
telski miasta Dębicy uchwalił rezolucyę, wyraża­
jącą żal z powodu złożenia sejmowego mandatu 
poselskiego przez dra Mikołaja hr. Reya,

Rzeszów. 12 czerwca. Na cele ochronki i bursy 
I gimnazyum odbył się w parku miejskim festyn, 
który udał się nadzwyczajnie. Publiczność z a p e w  
la gęsto park miejski i bawiła się ochoczo. Dochud 
z festynu przenosi znacznie sumę 2.000 koron.

W Łącku odbyło się dnis, 7 b. m. walne zgro­
madzenie miejscowego koła T. S. L(1 na którem 
wybrano nowy wydział. Prezeseem wybrano p 
Stefana Szumowskiego. Tego samego dnia wieczo­
rem odegrali amatorzy; z powodzenie „Grube ry­
by" Bałuckiego.

Owacye dla Hudymy. Z Brodów pisze nasz kore­
spondent: Onegdaj przybył tu  znany z procesu

& są im .
O rabunek. —  P rzed  trybunałem  k rak o w ­

skiej Lawy przysięg łych  rozpoczęła się dzisiaj 
rozpraw a przeciw ko 18-letnitm u Józefow i R y- 
rozpraw a przeciw ko 18-letniem u Józefow i R y- 
wi G orczycy z Bochni, oskarżonym  o zbrodnię 
rabunku . Obaj oskarżeni napad li w nocy  z 2 na 
3 m aja n a  pow racającego  do dom u M ojżesza 
P o tte ra  z Krzeczowic i zrabow ali m u dw a p u ­
g ilaresy  z k w o tą  180 K  i zegarek  sreb rny  z łań ­
cuszkiem , przyczem  R o tte ra  pobili ciężko i n ie­
przytom nego w rzucili no row u. Po napadzie  
w yjechali n ap astn icy  na ty ch m iast do Bochni, 
gdzie się szeroko zabawiali, w ziąw szy sobie do 
tow arzystw a  n iejak iego  J a n a  Surm ę, poczem  
w yjechali w szyscy trzej do K rakow a. T u ta j 
aresz tow ała  ż a łd a rm e ry a  w dniu 4 m aja  obu 
oskarżonych.

R ozpraw ie przew odniczy rad ca  R utow ski, 
oskarża p ro k u ra to r dr K łodziński, bronią 
adw okaci d r G ottlieb i dr Zapała. W yrok  za­
padnie po południu. —  Do rozpraw y wezwano 
k ilk u n astu  św iadków .

O zbroanię sk-ytobóiezego morderstwa. W  
poniedziałek  rozpocznie się przed przysięgłym i 
w K rakow ie sensacy jna  rozpraw a przeciw ko 
Jan o w i Solarzowi i SDÓlnikom z Woli Batow - 
skiej, oskarżonym  o zbrodnię skrytobójczego 
m orderstw a, dokonanego n a  Ferdynandzie  Bro- 
toniu. R ozpraw a budzi sensacyę ze w zględu na  
tlo  m iłosne krw aw ego dram atu .

M A L IN O W S K IE G O
W A R S Z A W S K IE

MYDŁO ALKALICZNE
LECZNICZE 3773 16 0

JE D Y N E  NA PO R Ę L E TN IĄ  DLA OSÓB 
Z TŁU STĄ  CERĄ , SKŁONNĄ DO W ĘG RÓ W .

Pg nabycia w szędzie  w  cenie 60 hal.

ZA" .Ci\MV>RZEZ 
■ATWZSZS PO* 

SgM Sl L B A i & K l i u

Wiadomości handlowe.
Wiedeń. 13 czerwca. (Giełda poranna).
H srk i 117-91. Renta majowa 60*96. (lenta koronow* 

węgiersaa <'9*80. Ascye austr. zakł. kred. 600*—. A kcje 
węg. zitKładu kredyt. —*—. Akcye Anglobanku 327.—, 
Akeye Unionbanku 671*—. Aacye Bankyerelna —  -. 
Akoye Laenderbanku 481*60. Aacye kolei państwowych 
682*60, Lombardy 87*60. Akcye fau.yki o roni —•—- 
.oJkcye tytoniowe 417*—. Alpiny 779-26, RimarMurany 
609*50. A icyo irackiego Tow. żelaznego 2454. Losy tui 
reckie 207*—. Ruble 252*25. Skoda "17 — 4' / ,  proc L i­
sty  zastawne Banku gaUo. dla handlu i przem —*—*•

Usposobienie: spok.

z dnia 13 czerw ca. ' 
K onfereneya m arszałka N iezabitow skiego. 
W iedeń. P rzy b y ł tu  m arszałek  N iezabitow - 

ski, k tó ry  odbędzie dzisiaj konferencyę z p re­
zydentem  m inistrów  hr. S tuergkhiem .

Oświadczenie admirała Hausa.
P jeku . B aw iącj adm irał H ans ośw iadcza, że 

w iadom ość, jak o b y  pow ołany  został do Kono- 
p iszt, je s t niepraw dziw a.

, Z arm ii. (
W iedeń. P rzydzielony  d o tąd  do biura prezy- 

dyclnego  m in isterst iva w ojny pułkow niK  sz ta ­
bu generalnego G ruber, pow ołany  został n a  k o ­
m endan ta  adm in istracy jnych  kursów  w ojsko­
w ych. D otychczasow y kom endan t ty ch  kur-

Przy grach I zabawach, składkach I zapisach
pamiętajmy

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. R. Górski.


